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Organ katolickich robotników.
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Zwracamy uwagę łaskawych Czytelników 
na p r o g r a m  katolickich robotników z „  J e ­
d n o ś c i "  lwowskiej, będący znakomitem 
streszczeniem programu „Przyjaźni".

W sprawie zjazdu
delegatów wszystkich katolickich stowarzy­

szeń robotniczych.

Po wspólnem  porozum ienia się uchw a­
lono, źe zam ierzony zjazd odbędzie się 
W Tarnowie W  dniach 7. i 8. lutego. P ro ­
gram  szczegółowy wraz z zaproszeniem  
o trzym a każde bratnie stowarzyszenie, 
oprócz tego będzie ogłoszenie we w szyst­
kich uczciwych pismach.

Czy Daszyński będzie posłem?
U w agi „ S p e k fa fo ra “ .

(Ciąg dalszy).

Jeszcze inna nasuwa się nam postać. To 
słynny w zeszłym wieku oszust Cagliostro... 
U ganiał on po całej E uropie jużto  jako  
czarodziej egipski, jużto  jako  zgadywacz 
m y śli i m is trz  w  ro b ie n iu  s z tu c z n ie  z ło ta .  
Dziwna jego  wymowa, dziwniejszy sp ry t 
ale najdziw niejsze oszustwo ciągnęło mu 
na wędkę tysiące serc, a z sercami tysiące 
sakiewek. Rzeczywiście um iał robić sztu­
cznie złoto i znakomicie je  robił dla siebie; 
innym  zostawił... w rażenie emocyi w duszy 
i w rażenie pustki w kieszeni. A jednak  ty ­
siące ludzi uwielbiało go i przepadało za

nim, dopóki się nie przekonali gruntow nie, 
że ich haniebnie durzył. U m arł w więzieniu 
za oszustwo.

Nie przepow iadam y Daszyńskiem u ta ­
kiego sam ego końca, ale obecnie odgryw a 
on wobec społeczeństw a a zwłaszcza wobec 
klasy robotniczej rolę O agliostra — co bie­
dny lud mami widokami łatw ego sposobu 
robienia złota cudzym k o sz tem , a z tej 
nauki — właściwie... sam ze swym sztabem  
żyje ; robotnicy  zaś płacą a płacą i za to — 
połykają ślinę... H a — jeżeli za to i na to 
chce kto D aszyńskiego wybrać posłem, to 
prawdziwe je s t ono francuskie przysłowie, 
że cały świat składa, się z tych, co durzą i 
z tych, co bywają durzeni. . .  Ale tak  samo 
w yglądałby i Sidoli i jakikolw iek kome- 
dyant na poselskiem krześle. Ale jak b y  
my w tedy w yglądali?  W styd pomyśleć.

Raz tedy  jeszcze w ypada powiedzieć, że 
wprzód trzeba wstyd stracić, nim się D a­
szyńskiego na posła wybierze.

Ale nie o sam wstyd się tu taj rozcho­
dzi: bo tu  i o najprostszy zdrow y rozum 
idzie.

B ardzo lekkom yślnym  musi bj7ć ten  czło­
wiek, k tóry  miecz albo majątek oddaje w nie­
pew ne ręce. Ależ w ręce naszego posła my 
składam y daleko więcej : bo i duchowe 
i doczesne dobra nasze; jakiegoż rozumu 
i jak iej uczciwości musimy się od niego do­
m agać ! ? Bardzo słusznie.

Otóż jeżeli o rozum D aszyńskiego chodzi, 
to — po zrobionych uw agach — nie myślę 
go więcej poddaw ać krytyce, ale konieczną 
je s t rzeczą znać zasady polityczne posła

czyli jego  rozum polityczny. Obserw acya 
tak a  nad p. Daszyńskim  je s t smutną, ale 
nie trudną... D aszyński je s t  z zasady rewo- 
lucyonistą i dąży do rewolucyi z całą świa­
dom ością celu i środków do celu. Takim i 
byli wszyscy fantaści-m arzyciele: św iat nie 
chciał ich słuchać, więc postanow ili w yw ró­
cić go do góry  nogam i i według swych 
teoryj ukształtować. A co porobili ?

Proszę np. otw orzyć dzieje rewolucyi 
francuskiej z r. 1789. Po pięknych m ów­
kach wymownego M irabeau, gdzie tak  samo 
sypały się pioruny na wyższe warstw y spo­
łeczne, nastąpiło — ścięcie króla i królo­
wej — zniesienie religii katolickiej i s tra ­
szne je j prześladowanie. A  po tem ? Lokaje, 
kom edyanci i nieraz ostatnie (ale zuchwałe) 
śmiecie społeczne ujęły rządy F rancy i w swe 
ręce. Pod hasłem wolności rozciągnęli pano­
wie prow odyrow ie nad całym krajem  n aj­
straszniejszą tyranię. M ordowano masami 
i za najlżejszem  podejrzeniem ; jedn i dru­
gich prześcigali w okrucieństw ie ci... boha­
terow ie i zbawcy wolności. K rew  ich braci 
płynęła z pod ich g ilotyn strum ieniam i po 
ulicach, a oni... ucztowali ! Czytaj rządy Ro- 
b esp ie rra . . .  Do tego kraj przyw iodły war­
choły ! A  czem się w szystko skończyło ? Ci, 
którzy wzajem  nie zostali zgilotynow ani, 
zostali panami, m ilioneram i, m arkizam i, h ra ­
biami i książę tam i! W iara katolicka pow ró­
ciła i daw ny porządek, a jed en  z daw nych 
rew olucyonistów  po republikańskiej wolności 
zrobił się absolutnym  cesarzem. To N apo­
leon I. i... koniec krwawej komedyi... Czy 
trzeba było tak ich  wojen i takich rzezi na

Białe murzyny... we frakach.

W  parku S tryjskim  na „Lwowskiej wy­
s t a w i e stał w rzędzie innych w ystawowych 
budowli oryginalny dom ek; z am erykańska 
nazw ano go Saloonem, a po polsku . . .  był 
to bandelek z restauracy jką i wyszynkiem, 
k tó ry  obsługiwali m urzyni. W ystaw ę już 
zam knięto i Saloon w yw ietrzał ja k  kam fora, 
ale m u rzy n i. . .  zostali i do tego tacy  liczni, 
żeśmy postanow ili urządzić z nich osobną 
Wystawę... Nie będzie tu  ani urzędników  ani 
prezesów, pro tek torem  będzie chyba sam 
B óg sprawiedliwy, ale medale pamiątkowe 
będą — a m y gotow i jesteśm y rozdaw ać 
j e . . .  naszym  bandelkom  i restauracyom  
za „niezrównane “ okazy białych murzynów. 
j,Jest ich cała arm ia“; ich m undurem  frak  
i serw eta na ręku  albo na ram ieniu, ich 
b ro n ią ...  chyba nóż i widelec. Poznajesz 
1ch pewnie, dobry Czytelniku: to są nasi 
kelnerzy.

K iedy wiesz teraz, o kim m ówię, to  się 
nie dziw, że o nich piszę. Z pew nością nie 
P ^zę „dla oryginalności11, (bo dla takich 
celów szkoda niucha tabaki), ale dla tej 
sprawiedliwości piszę, dla której przecie 
północne S tany  Z jednoczone taką długą

i zaciętą z Południow cam i prow adziły w ojnę 
zakończoną zw ycięską b itw ą pod R ichm on­
dem (w r. 1866.). Z abierając się do w ojny 
o naszych biednych kelnerów, którzy także są 
robotnikami i do tego katolikami — jesteśm y 
w trudniejszem  położeuiu niż „Północne 
S tan y u ówczesne: bo za nim i i w ich
szeregach stali i walczyli ci sami murzyni, 
o k tórych „ wyswobodzenieu prowadzono 
w ojnę; a my musimy na tern poprzestać, 
źe biedny kelner wziąwszy v Grzmota do 
ręki, prześle mu z głębi zbolałego serca 
podziękę, lub pokaże ten  fejle ton swojem u 
koledze i powie:

— No, widzisz? — Przecie i o nas w re­
szcie pom yśleli.

Ale za to m am y tę  pewność, że i m ię­
dzy właścicielami handelkdw i restauracyj 
są przecie ludzie z ludzkiem , zacnem  ser­
cem, którzy dla codziennych zajęć może 
ani czasu nie mieli pom yśleć o sm utnym  
stanie swej służby. C i . . .  choć nie bardzo 
może radzi, (bo któżby rad  był, by mu się 
rany  dotykano?!), to  przecie w  duchu p rzy­
znają nam  słuszność i pom yślą sobie: „Ha — 
praw da jest. T rzeba to zm ieniću . . .  D la ta ­
kich m am y szczery szacunek i z wdzię­
cznością ściskam y im rękę. D la innych 
m a m y ...  praw a i R adę Państw a; a to  też

coś znaczy. Chodzi o to, by korzystać 
z tego, co m am y . . .  ale do rzeczy.

Dawno to, ja k  mieliśmy strejk i?  Mało 
to nakrzyczą się socyały o 8 godzinnej 
pracy? Mularze, stolarze, kam ieniarze, ce­
glarze i nie wiem kto, znaleźli ju ż  dawno 
opiekunów, ty lko o kelnerów  n ik t się nie 
upomni. U pom niał się ju ż  w roku zeszłym 
„G rzm otu w Nr. 12. i 19., ale w tedy  by ł 
„głosem w ołającego na puszczyu. P o sta­
ram y się teraz, żeby i poza puszczą było 
go słychać, bo i kelnerzy są ludźm i i p ra ­
cują n ieraz wiele ciężej od innych robo tn i­
ków.

Niechno tylko k tóry  m ajster albo p rzed ­
siębiorca zażąda od m ularza, by  10 go ­
dzin pracow ał: jak i to lam ent powstanie! 
O p. N aw ratila gotów  się oprzeć we L w o­
wie i . . .  wygra sprawę. A w iecie W y, Ł a ­
skawi Czytelnicy, ile godzin pracuje  kel­
ner? Po 16, 18, a naw et i 20 godzin, jak  
się u d a . . .  Chwycicie się za głowę i k rzy ­
kniecie ze zgrozą:

— Czy to  m oże być?
Ach — m oże być, n iestety, i bywa. P ro ­

szę za m n ą . . .
Nad handelkiem  wisi napis w rozm aitych 

barw ach i kształtach  Sklep korzenny — na 
skrzydłach w ystaw y czytam y napisy różnych

Z  B ogiem  i z  N a ro d e m !
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m arne? Podziękujm y za to  owym w ym o­
wnym  . . .  warchołom, co tak  długo durzyli 
lud obietnicam i przewrotu i szczęśliwej przez 
to przyszłości, aż go popchnęli w n a js tra ­
szniejszą przepaść nieszczęścia... Jeżeli tak 
mądrze radzą o sobie krakow scy wyborcy... 
to  Daszyński będzie posłem. Ale w te d y ? ...

W tedy  katolicy sprzedadzą swą w iarę; bo 
obierając posłem nie ty lko niedow iarka, ale 
zaciętego wroga wiary, oddadzą mu w ręce 
na pastw ę in teresa w iary w kraju, wolno­
ści sum ienia i religijnego w ychow ania dzieci.

W tedy  posiadacze w szy scy ... napiszą de­
k re t na sam ych siebie. N iechże wprzódy 
przeczy ta ją  uważnie „Nieboską komedyę. . .u

W tedy  cały lud biedny roboczy k tóry teraz 
karm ili socyaliści nadzieją podziału i ra ­

bunku, po zubożeniu bogatszych a po zbo- 
gaceniu prowodyrów, wpadnie nie tylko w 
hańbę zbydlęcenia i m ordów swych braci, 
ale i w nędzę jeszcze straszn ie jszą: bo 
w tedy wyschną w szystkie źródła i zarobku 
i miłosierdzia.

A żydzi?  N ajgorzej w yjdą na tem  żydzi, 
a ślepego i głupiego trzeba na t o , by nie 
w id z ia ł, na co się zanosi. T a bieda i ten  
tcyzysk kap itału  i kapitalistów , k tó ry  w rę ­
ku prow odyrów  je s t zarzewiem do rozpa­
lania zem sty dla klas posiadających, napierw- 
szem m iejscu zwróci się na ży d ó w ... Oni, 
chytrzy  i przebiegli, ja k  zawsze — odrazu 
zrozum ieli, że zemsta za wyzysk, zdzierstwo 
i bezlitosną ty ran ię kapitału , im się nasam- 
przód należy. D la tego to tak  się uśm ie­
chają na gw ałt do socyalistów  i sta ją  na 
ich cz e le , żeby odwrócić i oczy ich i ich 
zem stę od siebie. Ale próżne starania i jak  
św iat światem  a człow iek człow iek iem , ta  
sztuczka się im nie uda. Socyaliści biorą 
teraz chętnie i pomoc żydow ską i pieniądz 
żydow ski, bo czem u nie brać kiedy dają : 
ale skoro tylko przyszła by ta  ch w ila , o 
której śpiew ają w „ Czerwonym sztandarze:u 

„Sędziami w tedy będziem

to odrazu przypom ną żydom  w szystek w y­
zysk, szach ra js tw a , zdzierstw a i swe p ie­
niądze przepite w ich szynkach i swe u b ra ­
nia, pościel i sprzęty, zastaw ione w ich no­
rach i ową lichwę szatańską obliczoną na 
ich nędzę. A cóż dla nich — w yzutych 
z w iary i m ienia i m oralności przez ży ­
dów — będzie bardziej ponętną zdobyczą, 
jak  nie m ajątk i i sklepy i składy i kasy 
żydow skie!? To przecie jasne.

specyałów  i wódek — w oknie zaś wysta- 
wowem widzimy często napis: Pokój do śnia­
dań. A proszę nie myśleć, że tu  mam na 
myśli li tylko takie wielkie firmy, jak  Szko- 
wron we Lwowie, a Hawełka, Suski, Lesisz 
i K lim ek, albo daw ny Kosz w K rakow ie. 
Gdzie tam : wszak tak ich  handelków m am y 
bez liku. Szkoda tylko, że na n iejednym  
z nich nie nam alowano kelnera pieczonego 
na rożnie, albo gniecionego w prasie od 
sera, bo toby  dobrze w yrażało słodkie ży ­
cie kelnerskie.

Kiedy ranne wstają zorze — zwłaszcza 
w zimie je s t to trudno — o godz. 7. lub 
Y28. kelner musi być na  posterunku. W  po­
łudnie każdy robotn ik  idzie odetchnąć, kel­
ner . . .  na posterunku. O godz. 3. sypią się 
do handelku pp. urzędnicy z D yrekcyi K o ­
lejowej, wolni od biura: kelner na p o ste­
runku. Ju ż  cały Lw ów  i K raków  ułożył 
się i chrapie, ale kelner na posterunku . . .
0  — naw et północ w ybiła, a kelner — 
jeśli jeszcze żyje, to musi być gotów, że
1 po północy musi być na p o s te ru n k u . . .  
D la B o g a!. A jak że  go nogi noszą?

N iejeden b irb an t potrafi 2 noce prze­
tańczyć, a naw et i więcej : gdy atoli weźmie 
odbijać dług snu zaciągnięty  u natury, to 
z procentem  odbija. Ale z dnia na dzień

D la tego — choćby nie chodziło tu taj 
ani o honor w łasny i narodu, ani o z a tra ­
cenie wstydu... choćby nie szło o najw ięk­
sze dobra sp o łeczn e: to własny interes i 
katolików i żydów i panów i ludu i zgoła 
wszystkich tak  dalece nie pozwala na to, 
by D aszyński (lub wogóle socyalista) był 
w ybrany posłem ; że — dopraw dy — wprzód 
trzeba wszelki rozum s trac ić ...

Ale i tu  nie koniec nieszczęść z jednego 
takiego fałszyw ego kroku.

(D okończenie nastąpi).

Wszystkich szczerych katolików, pra­
wdziwych przyjaciół ludu, pragnących 
zwycięstwa dobrej sprawy a zwłaszcza  
Przewielebne duchowieństwo gorąco 
prosimy o jak największe rozpowszech­
nianie „Grzmotu^.

Chłopi a socyalizm.

B yły święta, to człowiek odpoczął i swo­
ich nawiedził i nie jedno przy tem  zawa­
dziło m u o ucho. R az u jednego z kam ra­
tów patrzę  — aż tu leży Kalendarz robo­
tniczy na r. 1897. Na samym w ierzchu stoi 
baba z okru tną płachtą. A ha — pom yśla­
łem zaraz — to pew nie jakaś towarzyszka, 
bo jej b rak  odzieży. Czuć w tem  też zaraz 
i Daszyńskiego, bo to coś jak b y  wedle 
wolnej m iłości... P a trzę  dalej — za babą 
słońce, a na niem napisane Socializm. Z boku 
wolność, równość, braterstwo. . .  H e — pom y­
ślałem — znam ja  wasze łapki. Ne zdurysz 
mene. Otwieram, a tu  n a p is : Wiedza to po­
tęga! No — praw da; w iedza dobra rzecz, 
a i potęga nie zła, ale do czego to w szy­
stko? Poszukajm yż tedy wiedzy, to i potęga 
będzie.

Zaraz pierwszy artyku ł (niby takiej ivie- 
dzy) b rzm i: Chłopi i socyalizm, a podpisany 
jak iś Bolesław Lim anowski. D o b ry ś— m y­
ś lę — to  ta  „dobrana siłau, o k tó rej pisała 
n iekrytyczna K rytyk a ..., pew nie lada głupstw  
nie pisał. To przecie nie to w. K ostański, 
co w notesie zam iast pisać, same kopyta 
ry s u je . . .  To w. L im anowski stara  zmyć się 
p. W ójcika za to, co on w R aciborow icach 
powiedziały „ Chłopi socyalizmu nie chcą, bo
1) 8 godzinna praca nie da się na roli zasto­
sować, 2) świętowanie na Igo maja nie porywa

skakać ze serw etą i talerzam i koło stołów 
i gości, do kuchni albo do je j okienka, 
a nie raz po przeciągach i w dodatku na 
w szystko czujne m ieć oko — i to  codzień, 
codzień od rana do p ó łn o c y .., ej, to by 
przecie i tem u spiżowem u Bojanowi z p lan t 
krakow skich było stanowczo za wiele.

A cóż dopiero powiedzieć o niedzieli 
i świętach? N aw et żydzi, n igdy grosza nie 
syci żydzi, ju ż  w Starym  zakonie mieli su­
rowe przykazanie B oskie, żeby  i sami 
w dzień „św iętyu spoczęli i każdy ich wół 
i osioł. A w Nowym z a k o n ie ...  w ybrani 
od Boga i tak  um iłow ani katolicy?... H a — 
i oni m ają to  samo przykazanie Boskie, ale... 
go nie chow ają, choć B óg surowo za to 
karze. Zresztą może sobie i wół i osioł od­
począć, skoro się przez tydzień  spracował, 
lub nie w yspał: ale kelner lub kelnerka 
nie mogą — i owszem, oni w tedy m ają naj- 
iciększą robotę, n ieraz do upadłego: bo wszy­
stkie nicponie, hulaki, pasibrzuchy i m ar­
notraw cy swego zarobionego lub rodzinie 
albo ojcu zabranego grosza, m uszą birban- 
towaó. W ięc po całym dniu strasznego 
uw ijania się w zaduszę, musi kelner lub 
kelnerka całą praw ie noc uwijać się dalej...

Nad ranem  b irban ty  układły się, gdzie 
się dało; pan  handelku usnął w m arzeniach

włościan, 3) strejków włościanie urządzać nie 
mogą, a d )  na wykupno ziemi n a  w łasność  
pań stw ow ą  nigdy się nie zgodzą. Rolnik, 
który swym potem zrasza ziemię, kocha ten 
kawałek siocgo pola, swój dobytek i zagrodę, 
nie tak jak ów robotnik, co nie czuje przywią­
zania do bezdusznej maszyny. Jest bowiem róż­
nica między maszyną a między ziemią, iv któ­
rej butwieją kości naszych przodków.. .“ Czy 
W ójcik nie miał słuszności — osądźcie sami.

Ale Lim anow skiem u to nie recht, on chce 
to zbijać i z a c z y n a ... od końca. D obry  
początek, po żydow sku! . . .  Pow iada tedy  
słodziutko tak  (własne słowa): „Naprzód zie­
mia, w której butimeją kości naszych przodków — 
a więc właściwie cmentarz — należy do całej 
gminy czy też parafii, jest jej własnością i wło­
ścianie nie uprawiają onej!... To mi dow ód! 
Toć to g łupia podryw ka! Przecie W ójcik 
mówi o takiej ziemi, co nas żywi, a cm en­
tarz  żywi robactw o, ale nie nas. Dalej — 
w praw dzie cała ziem ia je s t w pew nym  sen­
sie „cm entarzem u, ale w takim  sensie nie 
je s t znowu wspólną własnością^. E j, tow arzy­
szu! Po co to chłopom m ydlić oczy?

Mówi dalej L im anow ski: „ Mogą wprawdzie 
kości naszych odleglejszych przodków butwieć 
i iv tej ziemi, którą rolnik kraje żelazem swego 
pługa, ale tv niej prawdopodobnie butwieją także 
kości i naszych ujarzmicieli i gnębicielP. Tu 
jeszcze głupsza podrywka. Objaśnię to na 
prostym  przj^kładzie, na bucie, a ty, tow a­
rzyszu, słuchaj . . .  Mówię t a k : W  tym  bu­
cie, któryś zrobił, je s t wprawdzie tw oja 
praca, ale też je s t i tw oja krzywda, bo cię 
z pewnością żyd oszukał i na podeszwie i 
na przyszw ie i na kołkach i na niciach i 
na sm aro w id le ... W ięc co? — Jak to  co? 
Oddaj go na własność państioa . . .  Ja sn e ?

Pow iada dalej Lim anowski tak: „Poseł 
Wójcik samych tylko robotników fabrycznych 
czyni socyalistami, kiedy wiemy, że w Galicyi 
socyalizm ma zwolenników nawet między wło­
ścianami11... To także turecki dowód! W  G a­
licyi je s t kilku n iem ądrych chłopów — więc... 
wszyscy chłopi oddajcie g ru n ta  na rzecz 
P a ń s tw a ...  A  coby było, gdybym  tak  po­
wiedział: „W e waszej party i macie setki
czeladników i „m ajsterków ^, co m ają w ar­
sztat, a więc — wszyscy m ajstrow ie oddaj­
cie w arsztaty  n a  rzecz Państwa?! A cóż?... 
Żądać tedy  od wszystkich chłopów oddania 
ziemi dlatego, że kilka głupich dało się 
otum anić — ej — to przecie też nie m ądrze!

0 dniu „szczęśliwym u: a służba? Ledw ie 
się zdrzem nęła, a j u ż — choćbyś o świecie 
nie wiedział — na p o ste ru n ek !. . .  To 
straszne!

Ależ m y nie H ottentoci, ani Buszm anie 
albo M atabele. My katolicy  m am y ścisły 
obow iązek święcić dzień święty, a więc być
1 na Mszy św. i przynajm niej od czasu do 
czasu na kazaniu. A  u Sakram entów  św. 
czy już nigdy takim  ludziom  byw ać nie 
wolno? D okądżeśm y to  zaszli, że kelnerów 
nie tylko wolno zabijać na ciele, ale j e ­
szcze i na duszy\?. . .  O, dopraw dy — cze- 
goby nie wolno było robić ze zw ykłym i 
czarnym i murzynami, to u nas wolno ro ­
bić z białymi m urzynam i we frakach!

Pam iętajm y, że tacy  biedacy a jeszcze 
nieraz biedniejsi p racują po restauracyach. 
Cały dzień pracują, a w  nocy m yją i szo­
ru ją  po p ra c y . . .  I  cóż W y na to, C zytel­
nicy?... Mówcie, bo ci biedacy nic nie m ó­
wią z obaw y, żeby chleba nie s tra c ić .. .  
Mówcie o tem  głośno... pryw atnie i publi­
cznie... W ołajcie, gdzie możecie, o jak iego  
p. N aw ratila . . .  R óbcie co chcecie : ale dla 
B oga weźm ijcie się za ręce, żeby na dro­
dze sprawiedliw ego ustaw odaw stw a ulżyć 
losowi tych  biedaków. To m usi b y ć !!!

Jeden za wielu.



Ale powie mi k tó ry  socyalista: „To ty
podrywasz. Bo Lim anowski mówi o wyku- 
pnie waszej roli, a ty  mówisz o oddaniu“... 
Ozy tak?... A któż to  będzie tę ziemię ku­
pował? — A Państwo... — Za jak ie  pie­
niądze? — bo przecie Państw o nie ma nic, 
tylko tyle, co z naszych podatków  pością- 
ga... Gadajże!... Na to socyalista żaden ani 
beknie, bo tu  szydło z w ora wyłazi. Oto — pań­
stwo w ykupyw ać będzie nasze role za nasze 
pieniądze. A to p iękna historya i piękna 
„obietnica0 tych  socyalistów!... Dosyć nam 
już  tego „w ykupna0. Tysiące naszych m a­
jątków' wykupili żydzi, a biedny chłop bez 
roli, bez dachu już  i do A m eryki dostać 
się nie może i zostaje — dziadem.... dzia­
dem z całą rodziną!!!...

Na to L im anow ski tak : „Socyaliści nie
chcą upaństwowienia, ale unarodowienia zie- 
mi“... Fałsz! Bo tak  długo ziemia je s t „na­
rodow ą11, jak  długo w „narodow ych0 a nie 
w żydow skich albo jak ich  pogańsko-socyal- 
nyeh rękach. A potem  — drugi fałsz i fa- 
ryzejska obłuda! Przecie socyaliści wyrzekli 
się wszelkiej „narodow ości0 i są — jak  
sami w yznają — międzynarodówką', a p rze­
cież to oni m yślą kiedyś za nasze pienią­
dze wykupyw ać nasze ziemie. I  tak  to b ę ­
dzie unarodowiona ziemia nasza kosztem 
i naszych ról i chat i naszych podatków  
na ich wykupno?... Ale to dopiero począ­
tek  złodziejstwa.

(D okończenie nastąpi).

Łaskawych Czytelników naszych pro­
simy, by o każdej nieregularności w od­
biorze „Grzmotu^ raczyli zaraz donieść 
nam (w reklamacyi nie potrzebującej 
^igdy marki pocztowej). My wtedy zaraz 
udamy się z tem do Dyrekcyi poczt, ta 
2aś obiecała zrobić zaraz dochodzenie 
urzędowe.

Ze świata.

O statnie dni swego żyw ota spędziła nasza 
w iedeńska R ada P aństw a w gorączkowej 
czynności, jak b y  chciała w ynagrodzić tyle 
nazbyt przew lekłych rozpraw. Zarazem i 
niechęć ku nam odezw ała się głośniej przez 
usta n iektórych niem ieckich posłów — a p rze­
cież polscy posłowie poruszyli mnóstwo 
spraw bardzo żyw otnych naszego kraju, 
mianowicie w sprawie idg dla ludu ju ż  to 
w zakresie podatków , już  to w zakresie r e ­
ligijnym , duchownym  i ekonomicznym.

W ypada też donieść z przyjem nością, że 
przestarzały  stempel dziennikarski na jednem  
2 ostatnich posiedzeń został 149 głosami 
przeciw  44 raz przecie na śmierć skazany.

To, co się w Turcyi jaw nie i potajem nie 
dzieje, jak  też i to, co A nglia i R osya prze­
b ąku ją , zdradza bardzo zachwiany by t 
Turcyi.

I  W łochom  nie św ietnie się powodzi, bo 
°^° —- ja k  donoszą pobici (ale przez A n­
glików na rachunek włoski) derwisze Ab- 

aha, zagrażają  Kassali. Jeżeli znów An- 
y  nie przybędą w pomoc, to m ożna się 

-podziewać nowej klęski w łosk iej...
Ju ż  to  A nglicy m ogą być dumni ze swej 

Polityki a raczej ze swych polityków. Oto 
° w °krzyczany w ielkorządca angielski w po- 
udniowej Afryce, Cecil lihodes, znow u p o ­

trafił n ietylko ogrom ne pow stanie M atabe- 
lów garstką  w ojska pokonać, ale i sprawę 
angielskich podbojów  jeszcze dalej posunął. 
W  taki sposób niezadługo poprzez całą 
A frykę pójdą posiadłości Anglii od Ale- 
kssndryi do Sudanu i od Sudanu po „P rzy­
lądek dobrej nadziei.0

KORESPONDENCYE.

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu“ 
we wszystkich lokalach publicznych.

Lwów 14 stycznia.
Chciałbym W am  nieco donieść o ruchu 

i życiu katolickich robotników  we Lwowie. 
A w tym  ruchu katolickich robotników  
zaszedł tu  ostatniej niedzieli fak t ważny, 
k tóry  je s t pierwszym  rzeczyw istym  krokiem  
do politycznej organizaoyi katolickich ro ­
botników.

Lecz najp ierw  m uszę W am  powiedzieć, 
że Jedność nasza rozw ija się pięknie, rośnie 
niem al w oczach jak  robo ta  w rękach pil­
nego robotn ika i grom adzi około swej idei 
coraz to szersze zastępy uczciwych i p ra­
wych robotników . L okal Jedności je s t każ­
dej niedzieli punktem  zbornym  katolickich 
robotników. W  południe po nabożeństw ie 
schodzą się na godzinę lub dwie na poga­
dankę , odświeżenie umysłu, wywiedzenie 
się o now ych spraw ach, a przy szklance 
gorącej herbaty  gaw ędzi się bardzo przy­
jem nie. W ieczorem  zaś w niedzielę jes t 
zawsze tłum nie i zawsze m am y jak iś od­
czyt lub pogadankę na żyw otne tem aty, 
jak  np. o Przyjaźniach, o historyi socyali- 
zmu, o cechach w dawnej Polsce i t. p.

Nie zapom ina także Jedność o m ateryal- 
nych potrzebach swoich członków. K ażde­
mu z pokrzywdzonjm h dostarcza bezpłatnej 

| prawnej pom ocy i opieki i tu  muszę w y­
razić mecenasowi dr. K rosińskiem u cześć 
i podziękowanie, że tak  ochotnie i bezin­
teresow nie ujm uje się za robotnikam i ka­
tolickim i i zupełnie bezinteresow nie ich 
broni.

W ystarał się także W ydział Jedności o 
zniżenie cen wiktuałów na św ięta Bożego 
N arodzenia dla swoich Członków i to zni­
żenie znaczne. I  tak  wiele innych rzeczy. 
R obotnicy  zaś katoliccy widząc dodatnią 
działalność Jedności garną się do niej i li­
czymy ju ż  Członków na setki.

Jedność więc stanąw szy na pew nych no­
gach, postanow iła p rzystąp ić do swej poli­
tycznej organizacyi. P ierw szym  krokiem  ku 
tem u było naturaln ie  ułożenie i uchwalenie 
Programu socyalno-polityćZJiego katolickich ro ­
botników. Socyaliści m ają swój program , 
ludowcy swój, każda naw et m niejsza par- 
tya radykalna m a swój p rogram ; jedynie 
katoliccy robotnicy w Galicyi nie mieli do­
tąd  swego jasnego  program u i ten  brak 
takiego program u był w znacznej części 
powodem, że robotnicy katoliccy nie łączyli 
się, nie stawali do walki z socyalistam i 
i z nim i spokrew nionym i partyam i i zda­
wało się, że socyalni dem okraci zupełnie 
już nas zawojowali. B rakowało nam hasła 
politycznego, pod którem  jednoczyć się nam 
było potrzeba.

Jedność tedy  postanow iła z niem wystąpić. 
W ydział u łożył taki program , zwołał na 
m inioną niedzielę nadzw yczajne walne zgro­
m adzenie i zebranym  p ro jek t swój przed­
łożył. Członków zebrało się tylu, że szpilki 
nie było już  gdzie pomieścić. Z ebranie za­
gaił nasz przew odniczący M uller i odczy­
ta ł p ro jek t program u, który dla jego  w a­
żności podaję wam w dosłownem brzm ieniu: 

P R O G R A M :
Katolickie stow arzyszenie robotników vJednośću 

żąda, aby na podstawie zasad katolickich i narodo­
wych przeprowadzona została legalna akcya poli­
tyczna w celu osiągnięcia sprawiedliwych żądań 
robotników, zmierzających do zabezpieczenia ich 
dobra moralnego, religijnego i fizycznego, tudzież 
usunięcia bezprawnego i niesprawiedliwego w y­
zyskiwania ich pracy.

Żądania te są:
1. Ustanowienie pewnego minimum płacy.
2. U stanow ienie dnia pracy w  maksymalnej ilości 

10 godzin dziennie, przy pracy zaś szkodliwej 
zdrowiu 8 godzin dziennie.

3. Zniesienie nocnej pracy kobiet i dzieci, tu ­
dzież ustanowienie kobiecego nadzoru nad 
pracą kobiet i dzieci.

4. U stanow ienie maksymum pracy dziennej dzie­
ci, tudzież ustanowienie wieku, poniżej k tó­
rego dzieci nie mogą pracować.

5. Św ięcenie zupełne niedziel i świąt.
6. Budowanie przez rząd i kraj tanich i zdro­

wych mieszkań dla robotników, tudzież na­
dzór nad mieszkaniami dostarczanemi robo­
tnikom przez pracodawców.

7. E nergiczniejsze niż dotychczasow e prawo­
dawstwo dla pow strzym yw ania lichw y i unie­
m ożliw ienia obchodzenia prawa o lichwie.

8. Ubezpieczenie na wypadek choroby i n iezdol­
ności do pracy, sieroctwa, w dow ieństw a, bez- 
winnego bezrobocia, a to w  drodze wyboru  
w instytucyach prywatnych lub rządowych.

9. U bezpieczenie em erytury po 30 latach pracy 
w  danym zawodzie.

10. U dział robotników w inspektcnacie przem y­
słowym .

U . D ostarczanie prawodawczych rękojmij kato­
lickim rodzicom, iż dzieci będą w ychow yw ane  
w duchu katolickim i narodowym przez ka­
tolickich nauczycieli.

12. A w skutek tego zapew nienie K ościołow i po­
trzebnego w pływu na wychowanie.

13. Dla osiągnięcia pow yższych religijnych, naro­
dowych i ekonom icznych celów , żądamy, aby 
posłow ie polscy w ystępow ali w  parlamencie 
zaw sze pod w ęzłem  solidarności religijnej 
i narodowej, —

14. aby po dokładnem zbadaniu spraw robotni­
czych przystąpili do spełnienia reform y so- 
cyalno-politycznej na podstawie niniejszego  
programu, —

15. aby w stosunkach parlamentarnych utrzym y­
wali przyjazne stosunki z tem i stronnictwami, 
które na gruncie katolickim dążą do naprawy 
zw ichniętych stosunków  socyalnych, — i

16. aby w stosunkach parlamentarnych utrzym y­
wali stosunki przyjazne z tem i stronnictwam i, 
które zwalczają nadużycia kapitału z zastrze­
żeniem autonom icznych i narodowych praw  
kraju naszego.

Omówienie i roztrząśnięcie tego p rog ra­
mu pozostaw iam  "Waszej światłej redakcyi. 
Na naszem  zgrom adzeniu program  ten  roz­
wijał tow arzysz Miszczyszyn, a uczynił to 
w słowach tak  jasnych, przekonyw ujących, 
że zebrani jednogłośnie akceptow ali ten  p ro ­
gram  i polecili go wpisać do protokółu. 
K ilku ze zgrom adzonych zabierało nastę­
pnie głos, podnosząc ten  lub ów punkt, 
ale, co z całą przyjem nością zaznaczam, 
n ik t się nie trafił, k toby z jakim iś zarzu­
tam i wystąpił. T aka oto jednom yślność i 
jedność panuje w naszej Jedności.

Jeszcze kilka słów. Oto bardzo nam przy­
kro, że niektóre lwowskie stow arzyszenia 
rękodzielników , chociaż chrześcijańskie i ka­
tolickie, chłodno zachow ują się wobec Je­
dności, jak b y  nie chciały zrozum ieć je j ce­
lów. Jednym  nie w smak nowe stow arzy­
szenie k a to lick ie ; a przecież m y nikom u 
Członków nie odbieram y, m y jesteśm y sto ­
warzyszeniem  politycznem , m am y inne cele 
aniżeli tam te Tow arzystw a hum anitarne 
i każdy ich członek bez ujm y dla swego 
Tow arzystw a m oże do nas należeć. I  ow­
szem tam te Tow arzystw a powinny zachęcać 
swoich członków, by  do Jedności się zapi­
sywali, bo gdy Jedność zjednoczy wszystkich 
katolickich robotników  i stanie się tak  silną, 
że program  swój urzeczyw istnić będzie m o­
gła, to i tam te stow arzyszenia w zm ogą się 
i spotężnieją. W  innych znow u stow arzy­
szeniach agitatorzy  stronnictw a ludowego, 
a w innych znowu „niepow ołani przyw ódcy 
ludu0, radykali i w yw rotow cy prow adzą 
przeciw  nam agitacyę: ci jed n ak  czynią to 
z powodów politycznych. O bawiają się, by 
z p iątej kuryi we Lwowie nie przeszedł do 
parlam entu katolicki kandydat. Oniby wo­
leli albo jak iego  socyalistę, albo zaprze­
dańca żydowskiego.

My jednak  nie chcem y walczyć z żadnem  
chrześcijańskiem  stowarzyszeniem. P ostę­
pujem y otw arcie: kom u wola, prosim y do 
nas. Spełniając zaś swój obowiązek, jako 
jed y n e  polityczne katolickie stow arzyszę-
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nie robotników , — Jedność postanow iła wziąć 
udział w akcyi wyborczej, k tóra się zbliża. 
A że hasłem  Jedności — jedność: więc za­
prosiła na przyszłą niedzielę delegatów  
wszystkich chrześcijańskich Tow arzystw  we 
Lwowie, aby się naradzić nad spraw ą w y­
boru posła do R ady państw a z V. kuryi 
okręgu lwowskiego i wspólnie postawić 
kandydata. D otąd  kandydata jeszcze nie 
ma ani Jedność ani wogóle katoliccy robo­
tnicy we Lwów e, podczas gdy socyaliści 
już  od daw na swego kandydata obrabiają. 
Być jed n ak  może, że w niedzielę delegaci 
w szystkich chrześcijańskich stow arzyszeń 
postanow ią coś o swoim kandydacie. P anu  
Bogu W as oddajem y. Swój.

Z Tarnowa. Szanow na R edakcyo! D nia
17. b. m. odbyło się tu ta i w „P racyK ro ­
botników  katolickich roczne zgrom adzenie 
walne. R ano o godzinie 7-ej tego dnia 
zgrom adzili się wszyscy robotn icy  „P racyu 
na nabożeństw o. Mszę odpraw ił na inten- 
cyę robotników  Ks. Kan. Dr. T ylka i w y­
powiedział kazanie, w którem  zachęcał zgro­
m adzonych robotników  do wierności P. J e ­
zusowi i Jeg o  Kościołowi. O czwartej po 
południu w lokalu „P racy “ w obec biura 
konferencyi św. W incentego a Paulo z p. 
Dr. F orystem  na czele Ks. Dr. Zyguliński 
składał spraw ozdanie roczne czynności T o­
warzystw a: Do „Pracy “ dotąd zapisało się 
377 robotników. Dochody w r. 1896 wy­
nosiły: w działe składek i datków 1843 złr. 
20 ct., w działe kasy pogrzebowej 197 złr. 
14 ct. razem  2040 złr. 34 ot. Najw iększą 
cyfrę w dochodzie w dziale składek i da­
tków  wynosił dochód z tomboli, bo 872 złr. 
W  roku ubiegłym  udzielano zapom óg i po­
życzek bezprocentow ych. W ybudow ano 
wreszcie dom, k tóry  dotąd obciążony jes t 
jeszcze długiem.

N adto założono kasę drobnych oszczę­
dności, do której dotąd włożono 298 złr. 
92 ct. Na walnem  zebraniu  uchwalono w y­
dział wzmocnić jeszcze dwoma nowym i 
Członkami. W  zgodzie i miłości upłynął 
cały rok, k tó rą  stara li się dw a razy so- 
cyaliści zakłócić, ale im się to nie udało. 
W ydział „P racy“ pozostał ten  sam z wy­
ją tk iem  now ych przybranych Członków. 
W szyscy zebrani Członkowie „P racy “, słu­
chając tego  sprawozdania, nie m ogli nie 
wynurzyć swej wdzięczności Jeg o  Ekscel- 
lencyi K siędzu Biskupowi, k tó ry  chociaż 
cierpiący, przecież był na tom boli i oso­
biście losy sprzedawał: to też z całej piersi 
wnieśli na cześć Jeg o  okrzyk: „Niechaj
ży je zawsze szczęśliwy w jak  najdłuższe 
la ta !u Swój.

Budapeszt dnia 13 stycznia.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szanow na R ed ak cy o !
„W itaj nasz apostole !u — tak  krzyczeli 

socyaliści bywałem u księdzu Stojałowskie- 
m u 11 stycznia t. r., gdy  po 19-sto dnio- 
wem aresztow aniu zaś się dostał na wol­
ność, a przyszedłszy do „Siły“, mieli spo­
sobność robotn icy  widzieć tego nieszczę­
snego księdza. Oj, je s t on „nieszczęsny 
gdyż idzie m iędzy socyały i tych  ma za 
swoich bliźnich najlepszych i da się nazy­
wać „apostołem  socyałów u.

Sm utny to  czas, ale i to dobrze, że p rzy­
najm niej te raz  oczy się nam  otw orzą i wi­
dzimy gdzieśm y są ; pszenica się przesieje 
przez sito i kąkol odleci. Poznam y kto je s t 
z B oga i nasz przyjaciel, a kto godzi na 
ostatn i nasz grosz, chce nas oddać w ży­
dowskie ręce i odebrać św. wiarę. Żal wielki, 
że i dzisiaj są tacy, co nie m ogą to wszy­
stko pojąć, czy to przez uporczywość, czy 
też przez te  w ysiadyw ania u żyda.

Gdy przybył do P esztu  Stojałowski, za­
kazali mnie socyaliści powiedzieć, żebym  
go przypadkow o nie zdradził; tym czasem  
sami go zdradzają i swego sprzym ierzeńca 
w ydają policyi. Po 19-sto dniowem areszto­
waniu zostaje uwolnionym  i przychodzi do 
S iły ; socyały go w itają i uznają za swego 
„aposto ła“, a prezes pali m ów kę, pełną 
oszczerstwa na księży, Biskupów i prezesa 
m inistrów  Badeniego, na dodatek śpiew ają 
mu rew olucyjne śpiewki Czerwony sztandar 
i jakąś marszynalkę. To ksiądz Stojałow ski 
i na to pew nie przystaje, co się mówiło 
w Sile 6 stycznia, by  znieść kościoły, B i­
skupów  i księży, katechizm  wyrzucić ze 
szkoły. Tak my daleko ju ż  są, że się takie 
bezeceństw a śmie mówić przy biednych ale 
pobożnych polskich robotnikach, co p rzy­
szli więcej z ciekawości widzieć księdza 
wyklętego, jak  jego  gadania słuchać. I  je ­
szcze tak i bluźnierski m ówca śmie mówić 
na usidlenie d o b ry c h : Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus! Oj — bardzo m y są 
biedni polscy robotn icy  w Budapeszcie, bo 
polskiego kapłana nie m am y ani wiem}7, 
ja k  sobie poradzić. Tym czasem  człek żyje 
m iędzy najrozm aitszą niewiarą. Pom yślcie 
ćo o tern i donieście co zrobić.

K ończąc to pisanie z tak  dalekiej strony, 
pięknie a z serca prosim y W as, Bracia moi 
R obotnicy i W łościanie, kochajcie tę wiarę 
św., k tó rą  w Polsce jeszcze m acie i brońcie 
ją  mocno i choćby na śmierć, kapłanów 
się trzym ajcie póki ich macie, a na posła — 
przez Bóg żyw y! — nie w ybierajcie ża­
dnego w roga w iary św. socyalistę, bo gorzko 
ale zapóźno płakać będziecie. Zostańcie 
z Bogiem ! W asz sługa Kazim. Gajda.

Z  „Polmcia“ 20 grudnia 1896.
W ielm ożny Panie R edaktorze! Nie ry ­

chło dowiedzieliśmy się, co tam  w K ra ­
kowie w ydajecie gazetkę „G rzm otw. J e s t  
to  pismo katolickie, jak  p rzysto i, w ykry­
wa i grzm oci wszelakie h e re ty c tw a , ja ­
kich się siła za naszych czasów nam no­
żyło. Bóg W am  zapłać za waszą pracę 
i trud, jak ich  nie oszczędzacie, aby bronić 
świętej w iary i ostrzegać ludzi dobrych 
przed sidłami, w jak ie  ich pragną zagm a­
tw ać ludzie przew rotni. Ponoś tam  u W as 
w zachodniej Galicyi najw iększym i zbere- 
źnikam i są socyalisty, jak  się dow iaduje­
my z waszej gazetki. U  nas na wschodzie 
nie słychać o tych  Judaszach, co się Boga
1 w iary zapierają , ale za to  są insi może 
gorsi od tam tych  heretyki, a nazyw ają się 
„radykały“. D obrze ich nie znam , jeno 
tyle, co nam  Ks. Proboszcz na kazaniu 
mówił. Owoż te  radykały  zacięli się na 
naszą polską osadę pod koniec jesieni. 
Osada to  cała m azurska od 300 lat, jak  
nam ojcowie nasi przekazali, Rusinów w niej 
mało, może ze dwadzieścia dusz. R eszta
2 tysiące same Mazury, chłop w chłopa, 
pracow ici i Boga się bojący. Jak o ż  ra d y ­
kały uwzięli się na nas, coby z naszej osa­
dy zrobić piekło. P rzysłali jak iegoś fircyka 
gołowąsa, a nazyw a się D  cz. N a ­
w et w yklęty ks. S tojałow ski m iał chrapkę 
do nas przyjechać, ale musiał zwąchać, 
cośmy sobie postanow ili zrobić z nim po­
rządek. To i nie przyjechał, a za niego
przyjechał ten  gołowąs radykał D  cz.
Ks. Proboszcz ostrzegł nas przed tym  he­
retykiem . J a k  ci przyjechał, ala zwoływać 
jak ieś  zgrom adzenie do karczmy. K ilkuna­
stu Rusinów poszło, bo go nie znali, ale 
z M azurów ani jeden, bo to  przecie nie 
kazanie. Co on tam  gadał na zgromadzeniu, 
nie wiemy, ale m usiał okrutnie po kpić, bo 
R usiny spluwały. R ada w radę, ja k  tu  po­
dziękować tem u gonioczowi za odwiedziny. 
Stanęło, że się nas zebrało do dwudziestu

j  chłopa i do lasku na górkę za wsią. K ażdy 
wziął, co miał pod ręką — i do lasu. Był 
też z nam i i wójt. S tało się, mój panocek 
wraca z odbytego luw erunku. S zkapięta 
kiepsko ciągną, bo to  pod górkę. A  tu  
chłopstwo, z czem kto miał, w ychodzi z lasu 
i stój ! — A w ójt: — „Mój panocku, dość 
tu mamy swoich szatanów, co nam chcą 
w ydrzeć duszę. Siła z nimi biedy, to obcych 
nie trzeba. Zaprzedałeś duszę czartowi, nie 
gubże swoich bliźnich. Odmówże pacierz, 
jeśli umiesz i żałuj za grzechy, bo tu  twój 
koniec“ . A on się doprasza, żeby mu złego 
nie robić, bo on nic nie w inien i że ju ż  tu  
noga jeg o  nie postanie. „Na nic to  — mój 
panocku — mówi mu wójt, bo ci napisano, że 
tu  twój koniecu. A  on złazi z wozu i klęka 
i przysięga się na w szystkie świętości, coby 
mu darować życie, a noga jeg o  tu  nie p o ­
stoi. Dopiero my nibyto  w radę, co tu  
zrobić — bośm y się zmówili, coby go ino 
nastraszyć, a grzechem eśm y sum ienia ob­
ciążać nie chcieli, a tu  tem u heretykow i 
już dusza na ram ieniu siedziała. Po  n ara ­
dzie stanęło na tern, coby go puścić w ca­
łości, ale coby obiecał, iże go tu  ani dzieci 
nasze ani wnuki oglądać nie będą; bo ja k ­
by chciał przyjechać, to w przódy niech 
zrobi rozporządek, jeże li ma z czego, bo 
św iatła Bożego nie obaczy. — Zaprzysiągł 
się, jak  jen o  umiał, tośm y go i puścili bez 
szwanku. Odjechał cało, choć sobie tego 
nie obiecywał, ale do naszej osady m azur­
skiej już  się n ijak  nie pokazał. D ow iadujem y 
się tylko, co jeździ po okolicy, ale do nas 
chyba nie zabłądzi. Oby to w szyscy ludzie 
taką wyćwikę dawali tym  heretykom , to ­
by ich skóra nie świędziała i siedzieliby 
cicho jak  B óg p rzykaza ł, kaj się kto 
ulągł. Mazur z  „Pokucia“.

Portrety piórem
Z  P O L A .  w a l k i .

W ybornie scharakteryzow ał Audax w „Gło­
sie N arodu“ w ybitniejsze postacie z „ruchu 
ludow ego“. Pozw alam y sobie przytoczyć je  
tu taj. Oto co pisze pod dniem 24 grudnia:

„W  Tarnow ie odbył się tym i dniam i wiel­
ki „wiec stronnictw a ludow ego41. Czytelnicy 
znają  stanowisko nasze wobec tego  s tro n ­
nictwa. Sym patyzujem y ze znaczną częścią 
punktów  jego  program u, ja k  wogóle z ca­
łym ruchem  ludowym, ale nie m ożem y się 
obronić bardzo poważnym  wątpliwościom, 
jak ie  nasuw ają się przy bacznem  obserw o­
waniu działalności przyw ódców  tego s tro n ­
nictwa. M iędzy tym i przyw ódcam i je s t prze- 
dew szystkiem  p. Leioalcowslri, w k tórego g e ­
niusz, a choćby ty lko tak t polityczny żadną 
m iarą uw ierzyć nie możemy. J e s t  to  cz ło ­
wiek do tego stopnia zakochany w swojem 
„jau, do tego stopnia rozm iłow any w po­
pularności, że w pogoni za n ią gotów by się 
wyrzec w szystkiego, z w yjątkiem  siebie. 
T eatralny  efekt znaczy u niego więcej niż 
dobro sprawy, której chce b ro n ić ; nie tyle 
idzie mu o zrobienie czegoś użytecznego, 
o przyłożenie ręki do jak ie jś  dodatniej 
pracy, ile o zrobienie hałasu i dem onstra- 
c y i , o przekręcenie konfederatk i na lewy 
bok, o zrobienie wielkiej borby, w której by 
on, Lewakowski, w prom iennej aureoli bo ­
haterskiej odwagi m ógł zawołać : „Patrzcie, 
jakem  zak ręc ił, że tego sam dyabeł n ie  
ro zk ręc i!“ P rzy  pracy  publicznej, tej po­
ważnej, nudnej, cichej — nie znajdziesz p. 
Lew akow skiego na lekarstw o; za to ilekroć 
idzie o hałas i aw anturę, p. Lew akow ski 
zjaw ia się ja k  z pod ziemi, robi zamięszanie, 
odgryw a rolę „wielkiej g ęb y u ludu i znika 
jak  kamfora, w yniesiony na ram ionach  w ie l­
bicieli... Czasem z trybunów  w yrastają b a r­
dzo dzielne siły w pracy społecznej. Do-



wodem p. Romanowicz. T rzeba jed n ak  na 
to, aby taki trybun  podobnie ja k  p. Boma- 
nowicz, składał dowody w ielkich zdolności
1 okazyw ał zamiłowanie do pracy. Lew a- 
kowski ani takich  dowodów nie składał n i­
gdy, ani takiego zam iłow ania nie okazy­
wał, a chyba miał na to więcej czasu, niż 
go miał p. Romanowicz. Typ polityczny p. 
Lewakowskiego je s t typem  dość pospoli­
tym. K ażda korporacya polityczna, każdy 
parlam ent ma swoich Lew akowskich, Va- 
szatych , Im brianich , D erouledów i L abou- 
cherów ; są to w gruncie rzeczy naw et dość 
poczciwi ludzie, ale choć zdaje im s ię , że 
wielką g ra ją  rolę w dziejach św iata , to 
przecież n ik t nie bierze na seryo ich wy- 
s t3pień, ich działalności ani ich polityki. Co 
najwyżej — w ywołują czasem jednodniow e 
zamięszanie, k tóre stanowi pożądaną rozm a­
itość dla dziennikarzy i czytelników  gazet, 
a niekiedy spraw ia naw et pew ien kłopot 
przem ijający — ale oto i wszystko. Tacy 
Indzie zwykle idą luzem, bo nie ma powa- 
znego s tro n n ic tw a , k tóreby m ogło stale, 
bez szkody dla siebie znosić w ybryki ich 
Wybujałego tem peram entu. Jeżeli łączą się
2 jakim ś ruchem , to tylko dopóty, dopóki 
ten ruch nie zacznie kroczyć po drodze do- 
datniej pracy  i nie zadow alniać się nega- 
cyjł. Jestem  też najgłębiej przekonany, że 
U b a w e m  nadejdzie czas, iż pp. Bernadzi- 
kowski, Soleski, M ikołajski i inni, jeśli na 
S6ryo m yślą o swej dodatniej pracy, będą 
Slę musieli rozstać z firmą p. Lew akow- 
^kiego, k tó ra  już naw et, tak  jak  dzisiaj rze- 
°2y stoją, więcej im przynosi szkody niż 
korzyści.

D rugą w ybitną figurą w zarządzie ludo- 
WeJ partyi je s t pan Stapiński. Namiętny, 
nasycony goryczą, zawzięty, zaciekły — sły- 
1116 jako  doskonały agitator. A gitatorow ie 
S£ł; potrzebni w każdem stronnictw ie m yślą­
cym o sobie i stanow ią jego  siłę; trzeba 
Jednak niemi k ierow ać, bo agitatorow ie 
2 natury  swego zawodu nie m ają m iary i 
brną nieraz sami nie wiedząc jak , tam, skąd 
ju ż  niem a czasem powrotu. Niedawno tem u 
zaw ędrow ał p. S tapiński w prost w objęcia 
p. D aszyńsk iego , z k tórych  się potem  na 
gw ałt musiał wyryw ać wobec zby t ja sk ra ­
wego w rażenia , jak ie  ten  uścisk sprawiał. 
D laczego do tego doszło? Bo pan S tap iń ­
ski zby t mało ma rów now agi politjm znej, 
aby mógł sam sobą kierować, a kierunek 
P- Lew akowskiego je s t gorzej niż żaden. 
B rak wszelkiej rów now agi u S tapińskiego 
Znać i na jego  organie prasowym  „Przyja- 
0lehi ludu", z którego tryska jed en  wielki 
Wodotrysk nieszczerości. Czuć to w każdym  
^rtyku le , że gdyby „Przyjaciel luduu dał 
oigę rzeczywistym  swoim uczuciom, przy- 

tuliłby do piersi Daszyńskich, Sułczewskich, 
yam antów, oplw ałby w szystkie „głupie 

P r z e s ą d y k tó r e  każą mu kokietow ać z re- 
9ljneni, spokojnem , konserw atyw nem  uspo- 

*eniem polskiego chłopa, powiedziałby 
16 serca co myśli o wierze, rodzinie, 

nosei, ideałach etycznych i narodowej 
ości i wywiesiłby z radością w górę 

Wz sztan d a ru, k tórym  obecnie ze
- °w  taktycznych pom iatać musi. 

dob Wak ° Wski i S tapiński nie zapow iadają 
j b o ^  ’ >̂rZ'^sz^0®ĉ  ludowem u stronnictw u 
pr r ^  °Zy n*e 0n  ̂ dwaj stanow ią głów ną 
t  • ®z^ 0(lę w zlaniu się obu odłam ów par- 
dzi 7U ° We^’ CZUH ° instynktow nie w samo- 
t  c nośói braci Potoczków , ich konserwa-
z i n ^ r  naturalny m » trzeźwości i zdrow ym  
sw ^ S 6 naj większe niebezpieczeństw o dla 

karyeTy P°lDycznej, opartej na ha- 
^  1 destridccyi. Zapow iadano nam , że

i e k ar Wi6 Przyi ść ma pod dyskusyę pro- 
2 ąozenia się party i ludowej ze „Związ- 

s D1 cŁlioPskimU; umiano jednak  tę drażliwą 
P awę usunąć z porządku dziennego i n ie­

wyraźnie bąknięto  ty lko coś o propozy- | 
cyacb „kom prom isów od innych stronnictw  j 

czyn ionych , które m a rozw ażyć R ada n a­
czelna^  a więc pp. Lew akow ski i S tap iń ­
ski w ściślejszem gronie.

N aturalnie pogrzebano w ten  sposób po­
rozum ienie ze „Związkiem chłopskim ". O d­
grażano się także, że party  a ludowa w T ar­
nowie uroczyście w yrzeknie się żydów. I  oto 
co czytam y w organie p a r ty i , „K uryerze 
Lwowskim": „Uczyniono także wniosek, aby 

i z nwagi na wrogie dla stronnictw a ludo­
wego stanowisko żydów przy wyborach,

I uznać konieczność obrony przed wyzyskiem 
żydow skim  i „pogłębić" w tym  kierunku 
program  stronnictw a ludowego". N ad wnio­
skiem tym  nie było dyskusyi i przekazano 
go tylko Radzie naczelnej do rozpatrzenia". 
A więc znowu pp. Lew akowski i S tapiński 
m ają decydować o tern , czy trzeba bronić 
lud przed wyzyskiem  żydow skim ! W obec 
notorycznej sym patyi tych  panów dla ży ­
dów i żydów dla nich, m ożna z góry p rze­
widzieć, jak i los spotka ten  jedyny  w swo­
im rodzaju wniosek. Jedyny w swoim ro ­
dza ju , bo chce, aby bronić lud przed wy­
zyskiem żydów ...  ty lko dla tego, że żydzi 
nie głosują z ludowcami przy w yborach! 
To znaczy, że jeśli będą głosować, to  n iech­
że sobie dowoli wyzyskują ! N aw et „K uryer 
Lwowski" za pom ocą cudzysłowów drwi 
z takiego „pogłębienia" program u.

Pow zięto także na wiecu tarnowskim  
znane uchw ały w spraw ie nienależenia do 
K oła polskiego. Czynią one na m nie w ra- i  

żenie niezłomnej decyzyi, jak ą  powziął ktoś, 
w logicznem rozum ow aniu równie ja k  p rzy ­
wódcy stronnictw a ludowego, b ieg ły : Muszę 
koniecznie nauczyć się pływać, ale nie wejdę 
za nic do wody póty, póki nie nauczę się 
dobrze pływać. Ależ moi panow ie, zda­
wałoby się, że dopiero wówczas będziecie 
m ogli myśleć, co z sobą zrobić, jeśli Koło 
polskie oprze się waszym wnioskom co do 
rozum nych i potrzebnych zm ian statu tu . 
Na to jednak  trzeba do K oła wejść! A w y­
ście uchw alili nie wchodzić dopóty, dopóki 
s ta tu t nie będzie zmieniony, tak  ja k  wam 
się podoba, a jak  n i e — to sobie naw et nie 
zadajecie trudu  m ów ić, choć to ponoś 
rzecz najważniejsza. D oprawdy, nie wiadomo, 
czego w tej uchw ale więcej : niedojrzałości 
politycznej, czy też tej samej obłudy, k tóra 
się zaznaczyła przy uchw alaniu rezolucyj 
o kom prom isach i o kwestyi żydowskiej.

KRO NIKA.
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu"!
Stuletnia rocznica. (1797—1897.) Chlubne w sp o­

mnienia polskiego rycerstwa, sław y jego oręża 
i naszych takich słodkich a tak zaw iedzionych na­
dziei, musiała w sercach polskich rozbudzić stu ­
letnia rocznica zawiązania t. zw. „legionów polskich“ 
przez jenerała Henryka Dąbrowskiego. Gazeta na­
rodowa ogłosiła przy tej sposobności nie tylko 
manifest jen. Dąbrowskiego do narodu (datowany  
z Medyolanu 20. stycznia 1797.), ale i podobiznę 
rękopisu sławnej „pieśni legionów ” Jeszcze Polska 
nie zginęła, z podpisem autora, pułkownika W y­
bickiego. P ieśń ta w  oryginale tak brzmiała: 

Jeszcze Polska nie umarła 
K iedy my żyjemy,
Co nam obca moc wydarła,
Szablą odbijemy.

Marsz, marsz — Dąbrowski,
Do Polski z ziemi w łoski!
Za tw o im  p i-zew o d em
Złączem się z narodem.

Jak Czarnecki do Poznania 
W racał się przez morze 
Dla oyczyzny ratowania 
Po szwedzkim  rozbiorze.

Mai-sz, m arsz__
Przeydziem  W isłę, przeydziem W artę, 
Będziem  Polakamy,
Dał nam przykład Buonaparte,
Jak zw yciężać mamy.

Marsz, m arsz__

Niemiec, Moskal nie osiędzie,
Gdy jąw szy pałasza 
H asłem  wszystkich zgoda* będzie 
I oyczyzna nasza.

Marsz, marsz —
Już tam oyciec do swej Basi 
Mówi zapłakany:
Słuchaj jeno, pono nasi 
Biją w tarabany.

Marsz, m arsz. . . .
Na to w szystkich jedne głosy:
D osyć tey niew oli,
Mamy Racławickie kosy  
K ościuszkę B óg pozwoli.

Marsz, max*sz__
W r. 1831. pow stańcy nasi poczynili pewne zmia­

ny w słowach i po nich m yśm y je  odziedziczyli.
Piszą nam z Nowego Sącza: W lokalu „Przyjaźni” 

i  w  N owym  Sączu w  dniu 3 i 10 t. m. przedsta- 
! wiano ży w e obrazy p. t. „ W  dzień zaduszny“ w 7 

odsłonach. Obraz treści historycznej z końca XVI. 
wieku.

Hrabinę przedstawiała żona członka „Przyjaźni” 
Pani Szumowska, hrabiego Janków, rycerzy: Adam- 
czjTk Karol, Tanaizer, Czech; lirnika: Tokarski 
stary polus. Udekorowanie, jak las jodłow y, pa­
górki z wytryskiem  wody, ow ce pasące się, grotę 
w ięzienną, a przy tern stroje rycerskie z onego  
wieku z hełmami, halabardy, pałasze itd., m i­
strzowską ręką i historycznie wykonał przyjaciel 
Władj^sław Dmochowski, ślusarz kolejowy. Synow ie 
„Przyjaciół” brali udział w tym obrazie uzbro­
jeni również w pancerze, hełm y i pałasze. Całość 
wyglądała imponująco przy ośw ietleniu rzymskiem  
światłem, chwaląc sw ego wykonawcę. To też okla­
skom nie było końca. W  przestankach pomiędzy 
odsłonami była deklamacya dziatek, a m uzjAa  
i śpiew małego Szum owskiego urozmaicały piękne 
te w ieczory.

Na posiedzeniu wydziału „Przyjaźni” w dniu 
14 t. m. uchwalono z kw oty 400 złr. w. a. na ten  
cel przeznaczonej, udzielanie za małem wjmagro- 
dzeniem pożyczek do 10 złr. biednym, a na te ­
raźniejszy czas potrzebującym Członkom. To też 
w niedzielę zaraz rozdano 46 złr. Pierw szeństwo  
mają Członkowie płacący regularnie sw e wkładki 
m iesięczne.

N osi się też „Przyjaźń” z m yślą rozpoczęcia  
budowy własnego gniazda, ku czemu w iele przy­
czynia się nasz ukochany a czcią otaczany kura­
tor ks. Gołąbek, T. J   A teraz jeszcze nowina.

W  dniu 10 t. m. redaktor „Mieszczanina“ Nowo- 
Sandeckiego P. M. w  Kółku socyalistycznem  bar­
dzo krytykow ał broszurkę „Czerwony Sztandar11 
Prawdom ównego. W idać z tego, co to za pismo  
i co za redaktor M ieszczanina! B aczn ość! ...

D ziś przymknięto w  sprawie Stojałow skiego p o­
now nie 2 robotników kolejowych: Brzezińskiego 
i Setmajera, a tam tych za kaucyą w ypuszczono...

Paryskie ofiary kapitalizmu. Że forma gospodar­
stw a kapitalistycznego w ywołuje koniecznie nę­
dzę m ilionów ludu i robotników , pokazuje to  
nam najlepiej statycznj7 wykaz, „poszukujących  
pracy” białych niewolników w  stołecznem  m ieście  
Francyi, Paryżu, gdzie ty le rozprawiają o popra­
w ie państwa, a nic dla ludu nie robią. Krzyczeć 
łatwo, ale pomagać biedakowi to trudniej!

Miasto to pełne zbytku, bogactw, m ilionerów, 
roi się od biedaków szukających chleba, a kto im  
biegnie z pomocą? W olą bawić się, fabryki robo­
tnicze rzucać na pastwę upadku, niż pomódz tym  
masom zgłodniałym .

Rada m iasta Paryża podaje cyfry, wskazujące 
jej niedźwiedzią dbałość o los robotnika.

Miasto miało do obsadzenia 1.300 m iejsc robo­
c z y c h , o które zgłosiło się 65.000 kandydatów!

Miasto miało posad nauczycielek 115 do obsa­
dzenia, a zgłosiło się o nie aż 4.000! Zarząd rady 
potrzebował 60 urzędników, a ubiegało się o te  
60 posad aż 2.141 osób; na zam iataczy ulic zgło­
siło się aż 25.900 robotników, a na 26 posad stró­
żów  dom owych zgłosiło się 3.900 kandydatów. 
Do czegóż to prowadzi?

Jedna część Paryża szaleje, tonie w zabawach  
i  zbytkach, majątki i m iliony przegrywa, okrada to ­
w arzystw a i fabryki, a druga część nędzarzy ginie 
z głodu, bo nie podaje jej nikt pom ocy, bo so- 
cyaliści się o nią nie starają, gdyż im chodzi o to, 
aby było jak najwięcej nędzarzy, na których czele  
oni rew olucyą by rozpoczęli. Lecz czy z zgłodnia­
łym ludem, bez wiary i Boga, daleko dojdą?!?

Jak można zostać milionerem. Leither, jeden z tych  
panów milionerów, których w Londynie pełno, 
posiada dzisiaj majątek liczący 100 m ilionów  fran­
ków. Kary erę sw oją kapitalistyczną zaczął od 5 
centów  i listu polecającego do firmy: „John B. 
Farwell w Chicago”. Pan John przeczytaw szy list, 
odrzekł, jak się to często zdarza, gdy kogo proszą 
biedacy o protekcyą — że obecnie nie ma miejsca 
dlań, bo w szystko obsadzone i żałuje, że nie m o­
że mu w niczem  dopomódz. Jednak Leither nie 
dał się tak prędko w ystraszyć i powiada: „Mój



panie, — jeśli pan nie wie, to ja  panu powiem. 
Oto szyby ma pan tak brudne w  sw oich oknach, 
że to aż wstj^d patrzeć się na to i pan, zdaje mi 
się, nie ma nikogo, któryby m ógł to zrobić. Niech  
mi pan zapłaci, a ja  to panu dobrodziejowi zro­
bię". Pan John zgodził się na to i Leither w y­
czyścił mu szyby w biurze, a po skończonej pra­
cy poprosił pana Johna o zapłatę. Na to urado­
wany John odezwał się: „Ależ, mój panie; dla
pana w biurze mojem zaw sze się znajdzie miejsce". 
Dzięki w ięc swojej otw artości i temu, że się pra­
cy nie w stydził — został po 6 latach ów robotnik  
od czyszczenia szyb wspólnikiem  firmy „John 
i Farw ell“ w Chicago.

Tak to człowiek zacny a pracow ity przez św iat 
łatwiej przechodzi.

„Przyjaźń" a raczej wszystkie „Przyjaźnie" Kra­
kow skie św ięcą w  dniu 14. lutego rocznicę sw ego  
założenia. Przygotow uje się tedy na ten dzień  
uroczystość wspólna — przynajmniej w szystkich kra­
kow skich „Przyjaźni". Program szczegółowy będzie 
ogłoszony w przyszłym  numerze i w  „Głosie N a­
rodu".

Wiwat Zakrzowiacy! D. 17. stycznia o godz. 3 1/2 
staw ił się Daszyński w Zakrzówku, by popierać swą  
kandydaturę i zw ołał zebranie poufne. P oszło i 
z 15 do 18 „Przyjaźniaków", żeby mu odpowiadać 
na jego kłamstwa, jeśliby ich nie sprostował kto 
inny. I oto — ledw ie zaczął m ówić tow. D aszyń­
ski, a już zaraz rzucił się na D uchowieństw o. Ej — 
dałże mu odprawę przyj. Jachimek, aż żandarma 
w ezw ano na pomoc! — Po Jachimku w ziął się do 
niego Gajewski, po Gajewskim Majcher i t. d., aż 
w reszcie i pani Jachimkowa...  Tego już było D a­
szyńskiem u zaw iele; zabrał manatki i w y jech a ł... 
Wiwat „Przyjaźń" ze Zakrzówka! Tak trzeba zaw ­
sze Daszyńskiem u i jego bandzie robić.

Męczennik socyalistów. Utarł się już zwyczaj m ię­
dzy socyalistam i ściągania najrozm aitszych skła­
dek z robotników n a . . . prześladowanych. Są to  
now i (i całkiem oryginalni) m ęczennicy — z ulicy  
Poselskiej, od Brygidek itp. Germania przypomina 
nam takiego męczennika, towarzysza W iertelarza 
z Erfurtu. W spom ina o tem  i niem iecki „Naprzód" 
(Vorwarts) i nie w siydzi się (!!). Oto to ‘Ż-ch tylko 
miesiącach był karany sądownie aż 8 razy. I ta k :
11. czerwca za zniewagę stróża cmetarnego 400 marek 
kary. 11. czerwca za zniewage burmistrza 2 m iesiące 
więzienia. 12. czerwca za obrazę czci 2 m iesiące 
więzienia. 26. czerwca za awantury 50 marek kary. 
30. czerwca za awantury w 2 wypadkach 50 marek 
kary. 15. lip ca za zniewagę 2 urzędnikóio 50 marek 
kary. 22. lipca za aioantury w 3 wypadkach 50 ma­
rek kary. 4. sierpnia za zniewagę prokuratora 2 m ie­
siące w ięzienia. Czekamy teraz, rychło ten „prze­
śladowany" awanturnik zjawi się w  kalendarzu 
„robotniczym" D aszyńskiego, jako . . .  wielki czło­
w iek X IX . stulecia.

Przy tej sposobności prostujem y przypadkową 
pomyłkę, zaszłą w poprzednim numerze „Grzmotu". 
N ie socyalista Jacobi, ale socyalista Yolders skoń­
czył sw e awantury pomieszaniem zm ysłów .

Zaraza w Indyach wzrasta z dniem każdym i po­
woduje ucieczkę m ieszkańców w  odległe okolice. 
Już przeszło 300.000 m ieszkańców wyem igrow ało. 
Do nas m oże ona się przedostać przez Bośniaków  
w yznania m ahom etańskiego, którzy rok rocznie 
odbywają do Mekki w  Arabii pielgrzymki i tam  
stykają się z mieszkańcami Bombayu. Rząd an­
gielski radzi, ile mu sił starczy. N iech nas P. B óg  
broni od tej strasznej klęski, która już tak bardzo 
dała się P olsce w dawnych czasach w e znaki. Naj­
straszniej srożyła się ona w  Europie w r. 1348., 
a w tedy w edle dziejopisów — niemal pół Europy 
wymarło. Obecnie w  samym Bombayu umarło 200 
tysięcy mieszkańców.

W redakcyi źydowsko-socyalistycznego „Dziennika 
Krakowskiego" dokonano rew izyi i skonfiskowano 
numer pisma, w  którym jeden żydow ski sługa, 
pismak, napisał okropne bluźnierstwa przeciw Chry­
stusow i Panu i Najśw. Sakramentowi i to w  sam  
dzień Bożego Narodzenia (!). Oto robota żydów  i 
socyalistów ! Tak wygląda owo „religia to rzecz 
prywatna".

Ukarany przez nieboszczyka. O niezw ykłym  w y­
padku donoszą gazety  hiszpańskie. „Morze w y ­
rzuca w ciąż jeszcze ciała n ieszczęśliw ych pasaże­
rów parowca „Salier", które m ieszkańcy nadbrze­
żni obdzierają natychm iast z w szelkich kosztow no­
ści. Gdy jeden z nich zabrał się znów do takiej 
operacyi na trupie, który miał rękę zesztyw niałą  
w  bok wyciągniętą, nacisnął w idocznie za bardzo 
odnośne m uszkuły piersiowe, bo nagie w yciągnięta  
ręka trupa podniosła się w  górę i uderzyła całą 
siłą rabusia w  twarz. Ten tak się tem  przeraził, 
że uciekł, a przyszedłszy do domu, padł rażony 
paraliżem".

Współudział robotników w zysku. W  Zurychu za­
w iązały się trzy drukarnie w  tow arzystw o akcyjne, 
do którego mogą należeć i robotnicy tychże, opła­
cając pobrane akcye ratami, które im odtrącają od

zapłaty za pracę. Dzielą się w ięc zyskiem  ogól­
nym i już dziś należy do tego tow arzystw a 72°/0 
robotników.

Co się dzieje z „świętopietrzem". Na św ięta Bo­
żego Narodzenia polecił Ojciec św. m iędzy ubo­
gich w  Rzym ie rozdać 20.000 lirów i 100 łóżek.

Modna Francya wydaje na wojsko rocznie 1.101 
m ilionów, a na ośw iatę 190 milionów, a w ięc blisko 
6 razy tyle kosztują Francyę wojsko i karabiny, 
niż potrzeby wiary i ośw iaty.

Dobry zamiar. Istnieje w Berlinie zamiar ustano­
w ienia 18 duchownych, którzyby specyalnie zajęli 
się sprawami katol. ludności robotniczej, obcowali 
z nią osobiście, aby poznaw szy dokładnie jej po­
trzeby, w edle sił i m ożności pracowali nad jej du­
chownym  i materyalnym dobrobytem. Dla u łatw ie­
nia tej czynności ma pow stać w  Berlinie w ielkie 
hospicyum, dom robotniczy, około budowy którego 
zaczynają się krzątać ludzie dobrej woli i zbierają 
składki na to dzieło.

Teorya a praktyka. Henryk Rochefort, socyalista, re­
daktor pisma Intransigeant, opuszczając r. 1889 Fran- 
cyą, zrobił administratorem sw ego dziennika n ie­
jakiego p. Vaughan, który tak dalece usprawiedli­
w ił położone w  nim zaufanie, że Rocliefort naw et 
po pow rocie zatrzym ał go w  administracyi. D ziś 
dwaj przyjaciele poróżnili się. Ich spór rozstrzy­
gnął sąd polubowny, którego w ynik nie wypadł na 
korzyść Rocheforta. Journal de Debats czyni o tej 
sprawie następujące uw agi: „W yrok sądu polubo­
w nego dostarcza ciekawych szczegółów . W ynika 
z nich, że od 1889 do 1896, to znaczy w 7 latach, 
Rochefort otrzym ał od p. Vaughan 700.000 fr. ty ­
tułem płacy redaktorskiej a 1,000.000 fr., jako akcyo- 
naryusz, tytułem  dywidendy, razem w ięc 1,700.000 
fr. czyli 242.000 fr. rocznie. Walka przeciw kapi­
tałow i jest tedy, jak cyfry okazują, dobrym inte­
resem , ale nie daje bogactw a wszystkim, którzy 
w  niej biorą udział. W istocie, nie słychać, aby p. 
Rochefort wpadł kiedykolwiek na pom ysł obdzie­
lenia sw ym i dochodami tak obfitymi drukarzy 
i roznosicieli pisma. Tak daleko jego socyalizm  
nie sięga. P. R ochefort nie je s t  naw et zdania, że 
za każdą pracę należy się wynagrodzenie. Gdy 
przeto p. Vaughan po siedmiu latach pomyślnej 
administracyi żądał zapłaty za oddane mu usługi, 
p. Rochefort poprzestał na odpowiedzi, że w edług  
um ow y nic mu się nie należy. Sędziow ie polubo­
wni nie zgodzili się na ten pogląd. Mniemali, że 
człowiek, który zarabia 1,700.000 fr. w  siedmiu la­
tach, ma z czego opłacać sw ych funkcyonaryuszy. 
W  ten sposób trybunał burżoazyjny prawa pracy 
przypomuiał czerwonemu socyaliście".

Maskaradę urządzili sobie socyaliści jeszcze przed 
zapustami. Po szynkach żydow skich i cyrku, gdzie 
się tłumom przedstawiał D aszyński z żydem Dia- 
mandem, dla odmiany zebrali się na t. zw. Zgro­
madzenie ludowe w sali redutowej. Trąbiono w iele, 
że będą tam wielkie rzeczy, że zaproszeni są li­
czni polscy posłowie i t. d. Ale nie mów liop, aż 
przeskoczysz. A ni jeden  poseł nie przybył, niektórzy  
ani nie odpowiedzieli. Bardzo mądrze zrobili, bo 
z taką hołotą nie wypada się wdawać i nie w ypa­
dało odpowiadać na jej zaproszenia, i  w iecież co 
na to odpow iedzieli przyw ódcy socyalistycznej 
bandy? Oto — że „posłowie nie usłuchali w oli 
ludu". Czy to nie śm iech?! Za co oni lud polski 
mają? Czy ta hałastra pijaków, w archołów i roz­
pustników, którą Daszyński dowodzi, to je s t  nasz 
„lud"? O — dla Boga! Przecież to okropna hańba 
dla lu d u ... A w iecie, drodzy Czytelnicy, o czem  
mówili?... Krótko Wam powiem. O tem, o czem  
zaw sze, tylko „na różne kopyta".

Jak będzie wyglądało owo państioo przyszłości i jak  
w iele obiecuje jego „przyszłość", to w idzim y św ieżo  
na przykładzie:

Niejaki A. K. Owens, nauczyciel i krzykacz 
w  rodzaju D aszyńskiego, zebrał jakich 1500 zw o­
lenników sw ych mrzonek i postanow ił założyć 
w  Meksyku państwo socyalistyczne, ideał szczęścia  
i swobody. R zeczpospolita meksykańska, ta  sama, 
co rozpędzała wprzód i grabiła pracujące nad lu­
dem i pośw ięcające mu się zakony, darowała do 
dyspozycyi ogrom ny szm at ziem i tym narwańcom. 
Założono tedy osadę Topolobampo pod hasłem : 
każdy za wszystkich, wszyscy za każdego, aby dow ieść 
w szystkim  „niewiernym Tomaszom", jak szczęśli- 
w em  będzie owo w ychwalane pow szechne państwo 
socyalistyczne oparte na wspólności dóbr. I... rzeczy­
w iście dowiedli... Od samego początku aż do końca 
(koniec zaś był po kilku m iesiącach) panowały  
tam niezgody, zaw iści, podejrzenia i kłótnie nie 
do zniesienia. B yło to istne piekło. R zeczpospolita  
w idząc taką kosztow ną komedyę, odebrała ziem ię, 
a tw órcy państwa socyalistycznego rozbiegli się 
po św iecie, ale za to . . .  w yleczeni ze socyalizm u.

ZA Ż A L E N IE .

Zanim sprawę „zapomnianych" ludzi, zwanych  
„kelnerami" znowu poruszym, chw ytam y rzecz na

gorącym uczynku. Jest to wprost oburzającą rzeczą, 
by w czasach, gdy dawno zniesiono już niew ol­
nictwo, traktowano służbę, jako niewolników. W e­
dle zasad św. wiary chrześcijańskiej, człowiek, 
który bliźniemu oddaje sw ą pracę, w inien go i słu ­
chać wiernie jako przełożonego i należną cześć  
oddawać: to prawda. Ale też i to je s t  prawdą, że 
chrześcijaństwo w łożyło za to i na panów obow ią­
zek wyraźny szczególnego dbania o sw ą służbę 
tak co do duszy, jak i co do ciała, a krzywdy tak 
samo nie m oże pan wyrządzić słudze, jak i sługa  
panu. Tymczasem w  jednym hotelu krakowskim — 
i to nader eleganckim, — w łaściciel jego, (jak nam  
donoszą), postępuje ze sw ą służbą hotelow ą, jak 
satrapa. Jeżeli się kto upomina o sw ą należytość, 
lub jeśli mu się nie m ówi Jaśnie Panie, to bywa — 
że traci służbę — a gdy tej nie starczy na zmia­
nę, to zastępuje się j ą . . .  żydem. Nie ma co mó­
w ić — elegancko... Jeżeli by trzeba było, pow ie­
my -więcej; ale raz trzeba w ziąść się do porząd­
ków, bo tego domaga się nie samo „krzykactwo" 
socyalistów , ale i sprawiedliwość chrześcijańska.

H U M O R .

Co to znaczy pisownia. U s t  do siostry w Ameryce: 
Moja droga Maryś! N iek bedzie pokfolony Jezus 
Chrystus! Na jad went dostałam tfoje pisanie jam e- 
ryckie ciele mamuś psedali jus u nos now y or­
ganista w ścisk sie byk corny wokonuma pokonsoł 
w nogi gensior skocył do stow u i utopiuł się F ra­
nek kow oluf Jantek psynius list tfuj z Jameryki 
jak ja gnała cielenta bez łonki ja  cie nie rozumie 
bo inacy godos u Maćka psybyło 12 prosiont taj 
ja do Jam eryki jus nie psyjade z Maćkiem Sie- 
kirą bede sie żeniła kobyła na jarmarku psedano  
z Jantkiem Susłem  tamto ślepa Tereska co jij oko 
w ybiuł w  procesie kurnik dworski spaluł sie bez 
co fajkę kuzył wokonum i zdech jendyk od dymu 
mo dwa kożuchy muj Maciek i tsy  stajania pola 
za gurką pisarek zwarjuwoł u nos gzionc Wikary 
m łody ucy panica grać hycel z w iśnica ucik do 
nos kumin na plebanii now y pocałunek ci pise 
tfojo zafse Jaga Kluska.

Nauczyciel. Jaki zakon założył św. Franciszek  
z A ssyżu?

Uczeń. (Po nam yśle) Z Assyżu? Z A ssyżu?
Nauczyciel. No — tak. Jakiż zakon założył?
Uczeń. A ssystentów .

Skrzynka na listy. P. S k ...sk i w N. Sączu. List 
pański dopiero po 10 dniach nam wręczono, dla 
tego nie użyliśm y. W P. J. K . w Schodnicy. Odpo­
w iedź z serdecznem  podziękowaniem  w ysłaliśm y  
pocztą. W P. Z. we Lwowie. Zgoda, W Ks. J. w K. 
Na takie rzeczy i na takich ludzi trzeba być przy­
gotowanym . Dobra wola i żelazna energia, to grunt. 
Jak to będzie, B óg musi zw yciężyć nad złością  
i w archolstwem . P. K . G. to Peszcie. Bardzo dzię­
kujemy. Szczęść Boże!

Złożyli na fundusz prasowy: Biedny ale oddany 
sprawie K . z G. 10 ct. P. Floryan Kii. 75 ct. X .
W  A. 50 ct. P. B. Kr. 13 ct. Ks. S. M. 20 ct. P.
C. 1 złr. P . J. Staszczyk 10 ct. Pani P. 3 ct. Ks.
Ż. 5 złr. P . P. 10 ct.

W „Przyjaźni" kleparsko-krakowskiej w niedzielę 
dnia 31. stycznia o godzinie 6. w ieczorem  będzie 
miał odczyt pan dr. Feliks Koneczny o naszych 
sprawach.

Bardzo polecamy
w szystkim  dobrym ludziom sklep „Przyjażniaka" 
przy ulicy Mikołajskiej 9. D ostać tam można naj­
taniej a razem najlepszą naftę, w szystk ie artykuły 
do prania, tudzież św iece, oliwę, szkła do lamp itd.

0fl(ST Daje na książkę i odstawia do domu. H M

Prawdomówny znowu p isze! W yszło  drugie a 
pom nożone wydanie

„C z e rw o n e g o  sztan d aru **
razem z nową ciekawą książeczką:

„Teolog socyalistów Daszyński".
Obie książeczki razem kosztują 4 centy. D o naby­
cia w księgarniach i biurach dzienników.

Podziękowanie.
„Przyjaźń" na Grzegórzkach składa niniejszem  

podziękowanie W W . PP. U rszulankom , jakoteż  
ich pensyonatowi, za datek pieniężny przysłany  
na cele naszego stowarzyszenia. R ów nież podzię­
kow anie należy się Pp. Sieńkom , którzy lokal nasz 
w  piękny zegar ścienny zaopatrzyli. Niechaj Pan  
B óg [stokrotnie (nagrodzi naszym  [dobrodziejom, 
m y zaś przesyłam y im serdeczne „Bóg zapłać".


